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MISE r? 


NIE 


TYGODNIOWY DODATEK BEZPŁATNY 


W imię t Ojca I t Syna i t Ducha Świętego 


n. 

Na większą cześć Í chwałę Panu Bogu Wszech- 
mogącemu w Trójcy świętej jedynemu, a nam na 
zbawienny dusz naszych pożytek, czyta Kościół 
Boży. na 3 . 


niedzielę drugą Posfu 
LEKCJĘ 


z listu św. Pawła do Tess, rozdział IV, wiersz 1—7. 


—Braciać Prosimy was, i zaklinamy w Panu Je- 
zusłe, aby, jakoście wzięli od nas, jak się macie spra- 
wować, i Bogu się podobać, tak żebyście się spra- 
wowali, żebyście więcej obfitowali. Bo wiecie, które 
rozkazanie dałem wam przez Pana Jezusa. Albo- 
wiem ta jest wola boska, poświęcenie wasze; Że- 
wyście się powściągali od porubstwa, aby umiał ka- 
>dy z was naczynie swe trzymać w świątobliwości, 

uczciwości, nie w namiętności żądzy, jako i poga- 
ie, którzy nie znają Boga; ażeby kto nie podchodził, 
ı nie oszukiwał w sprawie brata swego: albowiem 
mścicielem jest Pan wszystkiego tego, jakośmy wam 
przedtem powiadali, i oświadczali. Bo Bóg nie we- 
zwał nas ku nieczystości, ale ku poświęceniu w 
Chrystusie Jezusie Panu naszym. 


EWANGELJA "3 
u św. Mateusza, rozdział XVII, wiersz 1—9. 


W om czas: Zabiera Jezus Piotra, Jakóba i jego 
„rata Jana, i prowadzi ich osobno, na górę wysoką. 


| przemienił się wobec nich: oblicze Jego zajaśniało 


uiby słońce, a szaty Jego stały się białe jak Śnieg. 
4 oto ukazał się im Mojżesz i Eljasz, t rozmawiali 
z Nim. Piotr tedy przemówił w te słowa do Jezusa: 
Danie, dobrze nam tu być! Jeśli chcesz, rozbijemy 
u trzy namioty: dla Ciebie jeden, dla Mojżesza je- 
dem i dla Eljasza jeden. A gdy jeszcze mówił, oto 
obłok świetlany osłonił ich, a oto z obłoku odezwał 
się głos: Ten jest Syn Mój miły, w którym mam 
upodobanie; Jego słuchajcie! A usłyszawszy to ucz- 
niowie, upadli na twarz swoją i zlękli się bardzo. 
lezus tedy zbliżył się, dotknął ich i przemówił do 
nich: Wstańcie, a nie bójcie się! Podnieśli więc swe 
oczy, ale nie zobaczyli nikogo, prócz samego Jezusa. 


A gdy zstępowali z góry, przykazał im Jezus, 


mówiąc: Nikomu nie mówcie o widzeniu, aż Syn 
szłowieczy zmartwychwstanie. 


NAUKA. 

Opowiadanie ewangeliczne, najmilsi, któreśmy co 
Jopiero słyszeli uszami ciała, a które dotknęło uszu 
duszy naszej, wzywa nas do szukania, jakie jest zna- 
czenie tej wielkiej tajemnicy. 

W Przemienieniu, — tak mówi św. Leon, — o to 
przedewszystkiem chodziło, by usunąć ze serca Apo- 
stołów zgorszenie krzyża, by sromota dobrowolnie pod- 


Katowice, dnia 16-70 marca 


jętej męki nie zamąciła wiary tych, którym objawio- 
na została ukryta godność i dostojeństwo Syna Bożego. 

Nie mogli bowiem Apostołowie pomieścić w swej 
głowie tej prawdy, że „Syn człowieczy będzie wydany, 
w ręce pogan; będzie zelżony i ukoronowany i oplwa- 
ny, a po ubiczowaniu zabiją go“. RAP 

Gdy Chrystus Pan na kilka dni przed Przemie- 
nieniem mówił do nich otwarcie o swej bliskiej męce, 
Piotr gorszy się, protestuje ryte niej, biorąc Je- 
zusa na bok, zarzeka się: „Uchowaj Boże! Panie, to 
nie przyjdzie na Ciebie!“ — Musiał go Pan Jezus 
ostro skarcić i użyć tych słów: „Odejdź precz, kusi- 
cielu! Sprzeciwiasz się woli tego, który mię posłał. 
Niema w tobie zrozumienia dla rzeczy Bożych, myślisz 
tyłko po ludzku!* 

Aby tedy nie osłabła i nie upadła ich wiara, gdy 
zobaczą Mistrza swego, sromotnie w Ogrójcu wiąza- 
nego, a później do krzyża przybitego, chce ją w:zmoo- 
nić przez swoje cudowne Przemienienie. ; 

Widzą oto na Taborze, jak wszechpotężnę Bóstwo 
jego jaśnieje przez zasłonę człowieczeństwa. A że El- 
jasz, jeden z największych proroków i Mojżesz naj- 
większy prawodawca rozmawiają z Chrystusem to dla 
nich jest dowodem, że Jezus jest przepowiedzianym 
i oczekiwanym zdawna Zbawicielem świata. Gdy wre- 
szcie głos Boga Ojca zaświadcza: „Ten jest Syn mój 
mily!“ — wszystko się złączyło, aby nietylko Piotr, 
ale i ci drudzy mieli- wiarę twardą, niezłomną jak 
opoka. 

Niechaj i naszą wiarę wzmocni Przemienienie 
Pańskie, abyśmy na synów Bożych przybrani, stali 
się uczestnikami chwały Boskiej. Tak się oto dzisiaj 
we Mszy św. modli Kościół św.: „Boże, któryś w chwa- 
lebnem Przemienieniu Jednorodzonego Twego, umoc- 
nił tajemnice wiary świadectwem ojców, racz nas mi- 
łościwie uczynić współdziedzicami samego  Królą 
chwały i tejże chwały uczestnikami*. Amen. 


Śmierć świetego Józefa. 
Legenda. 

Słońce rzucało swoje ostatnie czerwone promrienie 
nad Nazaretem, i tam lub ówdzie odbijało się cudów- 
nym blaskiem. Zachodziło smętnie, spokojnie poza gó- 
rami, — Ptaki, które zwykle zabierają się do snu o tej 
porze, nagle rozpoczęły koncert, a kwiaty schylały 
smutnie swe główki. 

W tym samym czasie, w skromnej izbie, do której 
przez otwarte okno wchodziła miła woń lilij, leżał na 
rękach ślicznego młodzieńca, człowiek o srebrnych już 
włosach; zdawał się być bliskim konania. Obok niego 
stała ze łzami w oczach młoda niewiasta o nadziem- 
skiej piękności. 1 

Była to Święta Rodzina. 

Otóż Józef św. żegnał się z tym Światem, na któ- 
rym pracował niestrudzenie przy warsztacie, żegnał 
swój dom, żegnał tę, nad którą z woli Najwyższego 
roztoczył opiekę, żegnał zaś Najgoręcej swojego Bos- 
kiego wychowanka — Jezusa, 


-` - dömu, które tak bardzo lubię. 


„ Śliwa. Nagle pochylił głowę i z lekkiem westchnieniem 


J 


Widział w duchu swe młode lata, widział ją, Marje, 


śwoją oblubienicę, przypomniał akt złożenia Ślubu czy 


stości, spoglądał dalekiem okiem na niezrozumiałe dla 
niego dziwy, których był świadkiem. 

„Oko jego napół już wygasłe zapala się nagle dzi- 
wnem Światłem... 

— Oto stajenka Betleemska — wspomnienie naro- 
dzenia Chrystusa podnieca słabą nić jego życia. W umy- 


„ śle jego bowiem odnawiają się te „dziwy nad dziwy“ 


— ten cudowny Śpiew aniołów — hołd pastuszków, 
' cześć królów dla małej dzieciny, Bożego Syna. - 
Józef św. chwyta mimowoli rękę Jezusa i głaska 
potem jego miękkie złote kędziory. 
— Dziecię drogie, oto opuszczam cię i kochającą 
- matkę. Ty się nią teraz opiekuj! 
- — Nie płacz! — mówi do niewiasty, — Na moim 
grobie połóż raz po raz te piękne biale lilje z przed 
- Ucichł... Rozpoczyna się konanić... Uśmiech na je- 
go ustach wskazuje, że spokojna jest jego dusza szczę- 


wyzionął ducha. Jezus zamyka mu oczy i całuje gorą” 
co spracowaną rękę swego Opiekuna; coś jakby łza za- 
błysło w jego oku. Matka zaś w cichym pogrążona 
smutku modli się. 

"Tymczasem ściemniło się i pojawił się księżyc, któ- 
ry rzucając swe srebrzyste Światło na zmarłe oblicze 
otacza dziwną aureołą głowę świętego, — tego patro- 
na robotników, rzemieślników i konających, Zdawało 
się też, że ptaki wybuchły ogromnem żalem, bo głos ich 
potężniał, drżał, łka ` 

Lilje natomiast otworzyły cudownie swe przepięk- 
ne kielichy i wciskały woń swoją przez okno do świe- 
tlicy, gdzie spał snem wiecznym ten, który kochał je 
przez całe życie jako symbol czystości, | 

Zdawało się. że i lilje szeptały smutnie: Nie Żyje... 
nie żyje... — nasz Zbawiciel... H. R. 


Przed Kongresem Eucharystycznym 
l w Kartaginie. 
Św. Hilary — dziecko — męczennik. 


13 lutego Kościół Afrykański obchodzi święto mę- 
czenników z Abitiny. Zamordowanymi pod Dioklecia- 
nem w r. 303. Nie wiemy dokładnie, gdzie leżała Abi- 
tina, ale Św, Augustyn powiada, że przechodził przez 
to miasto po drodze z Hipony do Kartaginy — to nam 
wystarczy. - ze) 

Pomiędzy 49 wyznawcami wiary było jedno dziec- 
ko, którego wiek nie jest bliżej określony, a które no- 
siło imię Hilary. ` 
`i  Prokonsul, którego do wściekłości doprowadziła 
stałość dorosłych, spodziewał się, że. z dzieckiem przy- 
najmniej trafi do końca. A więc najpierw je zapytał: 
„Czyś chodził z ojcem i braćmi na wasze zzromadze- 
nia?“ Na co Hilary odpowiedział bez lęku: „Jestem 
chrześcijaninem, więc z własnej woli chodziłem na na- 
sze żebrania*. Sędzia chcąc go przestraszyć, głośno 
zawołał: „Obetnę ci włosy, nos i uszy, i puszczę cię 
tak okaleczonego”. Na co dziecko odpowiedziało: „Zro- 
bisz, co zechcesz — ale ja jestem chrześcijaninem“. 

Wtedy kazał go sędzia wrzncić .do więzienia, na 
co Hilary zawołał: „Niech będzie Bóg błogosławiony“ 
=- į poszedł połączyć się w więzieniu z rodzicami i in- 
nemi Chrześcijanami. 

Na tem niesiety opowiadanie się urywa. 

Ks. Józei Boubée TJ. 
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_ Szlachetny czyn. - 
> M Może nie jest tak trudno zwyciężyć wrog: 


w polu bitwy — jak pokonać siebie samego w 
chwili pokus. . 


Obok bogatych mieszczan mieszkał w pewnen! 
mieście biedny wyrobnik, który miał żonę i kilkoro 
dzieci. Był to człek poczciwy, z pracy rąk utrzy- 
mywał on swoją rodzinę, płacił komorne — i czę- 
sto gęsto jeszcze na jałmużnę parę groszy odło- 
żył. Życie jego było miłe, choć nie w dostatkach, 
ale gdy Bóg zesłał na niego długą chorąbę, gdy od- 
jął mu w ten sposób pracę, nędza n ropniejsza 
zawitała do jego mieszkania. | 

Błysło wiosenne słońce. Schorowany człek 
począł się trochę czuć silniejszym, a dziękując Bo- 
gu za uratowanie życia, wzdychał z utęsknieniem 
do chwiłi, w której będzie mógł zarabiać. Ą 

Pewnego poranku przyszła do domu żona jego 
i rzekła: tj 

— Idź Marceli, do ogrodu. - Tam tak ciepło, 
Zdrowiej ci będzie, gdy odetchniesz świeżem po- 
wietrzem. l l 

I. wyprowadziła męża do małego ogródka, wy- 
niosła stołek, a sama wróciła do izby, by prać, bo 
tem zarabiała w czasie choroby męża na życie. 
Marceli zadumał się. 


jające się listki drzew, na niebo jasne. ciche i po- 
godne. Mały ogródek właściciela domu, u którego 
Marceli mieszkał, graniczył 'z dużym ogrodem 
owych mieszczan bogatych, którzy mieli i kamie- 
nicę wspaniałą od frontu i młyn dalej nad rzeką. 


Było ich tam dwóch braci nieżonatych. Skąpcy to 


byli znani na całe miasto, a życie ich nie zupełnie 
szło czystą drogą. 

Gdy tak Marceli duma w ogródku pod jabło- 
nią, słyszy nagle «cichą mowę owych dwóch braci 
bogatych, po drugiej stronie parkanu. . 

— Niema innej rady — mówił starszy, — tyl- 
ko musimy zakopać dziś jeszcze w tem miejscu na- 
sze złoto. 


— Ale czy wiesz z pewnością, że Moskale 


przyjdą? — pytał młodszy. ; 
— Wiem — obaczysz, że jutro, pojutrze wej- 


dą... ta dzika czerń na pół pijana, nie uszanuje ni- - 


kogo... będzie rabować i palić. Trzeba schować 
majątek nasz, bo inaczej mogą go zabrać ci, którzy 
Polskę zabrali. SĄ 


— A więc dobrze, — odpowiedział młodszy - 


brat. — Tu pod tą lipą na rogu najlepiej będzie. 
Kopmy zaraz głęboką jamę, potem przyniesiemy ku- 
fer, byłe nas nikt nie widział. i 

— Et ktoby tam mógł domyślać się, dlaczego 
tu kopiemy, — odparł starszy. — Jest wiosna, to 
sobie w ogrodzie zasadzamy kwiaty. 

— Ucichła rozmowa, a słychać było tylko od 
cząsu do czasu jakie słowo którego z braci. Wi- 
docznie kopali pod lipą... 

Biedny wyrobnik, niechcący podsłuchawszy tę 
rozmowę, zasłonił sobię oczy ręką i zapłakał cicho. 
Mój Boże! — myślał sobie... — Oni tam 
mają tyle złota, że cały kufer w ziemię zakopuiją, 
a ja, biedny, na kawałek chleba nie mam... Łecz 
tak Bóg chce — trzeba się zgodzić — i, zebrawszy 
wszystkie siły, podniósł się ze stołka I poszedł po- 
woli osłabionym krokiem ku wilgotnej izdebce. 

Nadszedł wieczór. W izbie. wyrobnika cisza 
zapanowała. Dziatki posnęły, żona odniosła bie- 
liznę, on oparty o ścianę siedział na stołku, a my- 
śli dziwne snuły mu się w glowie. 


— 


$ atrzył z radością da 3 
ptaki składające zdziebełka na gniazdka, na rozwi- - 
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` — Mój Boże! — myślał sobie — coby to było; 
gdybym ja tak poszedł nocą i tam z tego kufra 
zabrał parę dukatów. Oni mają tak wiele, wiele... 
a moje dzieci biedne głodne, a ja ginę z niedostatku.. 
-. Lecz głos sumienia szepnął mu: „Nie kradnij!“ 
Obrócił się Marceli, myśląc, że ktoś stoi za 
nim, lecz,nikogo nie było. 
— Tak! kraść nie wolno, — mówił sobie dalej, 
— nie wolno. O! jabym tego nie zrobił. Ale ja- 


" bym sobie tylko z tamtąd pożyczył parę złotych, 


a gdy będę zdrów, gdy zarobię, pójdę.. 
oddam 


. włożę i 


Dziecię starsze, śpiące na sienniczku pod ścia- 
ną, przez sen zawołało: „jeść”, a ojciec biedny jęk- 
nął boleśnie: ` 

— Głódne moje dzieci! Głodne! ... Mogłyby 
mieć chłeba dość, mógłby Janek chodzić do szkoły, 
jabym mógł mieć lekarstwo... oddałbym wszyst- 
go, grosza bym nie. zatrzymał ... cóż robić? Te 
pieniądze przecie i tak będą leżeć zakopane bez 
użytku, jest ich tyle. Mnie dwie — trzy Sztuki, 
jakżeby wiele dały spokoju... ach! co za pokusa .. 

I znów westchnął, schwycił się ręką za piersi, 
bo go tam bolało coś bardzo, kaszel silny zaciągnął 
mu oddech... łzy z oczu potoczyły się. 

å a w". się modlić, by Bóg od niego pokusy od- 

a 

Wróciła żona. Zmówili wspólnie: pacierz, po- 
szli spać. Poczceiwa kobiecina spracowana usnęła 
prędko, lecz Marceli biedny nie mógł usnąć. Stra- 
szne pokusy opanowały go. Ciągle przed oczyma 
migały mu złote dukaty... ciągłe mu myśli mówi- 
ły. jakby to dobrze było, gdyby on teraz wziął 


. parę sztuk, lecz sumienie ostrzegało go swem sło- 


wem. 
Bóg go strzegł od grzechu. 
Noc mijała powoli. U sąsiada zegar wydzwo- 
nił godzinę dwunastą — pierwszą — drugą, Mar- 


_ celi jeszcze nie spał. 


- sztuk — potem włożysz. 


— Wszystko śpi teraz — szeptał mu znowu 
głos pokusy — nikt nie zobaczy — pójdź, weź parę 
Wszak tylko pożyczysz. 


` Przecież byłeś i u tych i u owych, a nikt ci nic 


. nie dał. 


Pożycz, idź, spiesz się, bo gdy ranek 
przyjdzie, będzie już zapóźno. 
— Ale czy to poczciwie tak robić? — pyta su- 
mienie... czy to szlachetnie, iść w nocy i brać z. 
cudzej własności choćby odrobinę, choćby =. 
słomy? 
'  — Nie! — szepnął Marceli, ocierając pot z PARĘ 


„ ła. — Pamiętam! gdym był chłopakiem, ojciec mój 


— mówił. mi: 


„Poczciwość trwa najdłużej!“ Bóg nie 


“opuszcza tych, co strzegą się złych czynów... 


nie — wolę, niech i ja cierpię i dzieci moje, ale 
niech grzechu nie będzie. Nie pójdę. 

Obrócił się — chciał zasnąć. Lecz straszne po- 
kusy nie odstępowały go. 
Przyjdą Moskałe — szeptały mu myśli: 
— wezmą was do niewoli, albo odbiorą wam zaro- 
bek, gdy tu wszystkich unieszczęśliwią. Dzieci ci 
pomrą z głodu. ty zginiesz marnie — a gdy bę- 


+» dziesz miał troche grosza, prędzej dasz sobie radę. 


KUPON 62. 
ważny do ubiegania się o nagrodę za dóbre roz- 
wiązanie zagadek. 
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Pomieszkanie nie żapłacone już dwa miesiące, w 


skłepie już chleba nie chcą dawać. bez pieniędzy, 
— dziś żona po dródze Śmiecie zbierała, by: było 
czem zapalić, — a tam tyle pieniędzy. 
` — Pójdę! — szepnął biedak i począł się ubie< 
rać po cichu. by żona nie słyszała. Słaby, łedwie 
miał siłę odziać się.. Włożył już sukmankę, czap- 
kę wziął do ręki, a w tem jedno z dzieci przez sen 
szepnęło: 
— Tato dobry! tato bardzo dobry! 
Marceli odwrócił się na te słowa — westchnął 
poszedł zwolna przed obraz Matki Boskiej. ukląki 


i modlił się długo. Potem wyszedł z izdebki i zik- 


nął w ciemnościach necy. 


„ 
ERZE" 


W Daak nakojnchi: „zada mieszczań 
cisza panowała. Obaj bracia spali spokojnie. Wtem 
pe stróż ze świecą, zbudził starszego brata 

rze 

— Jakiś człek w sukmanie przyszedł I chce 
koniecznie z panami się widzieć, bo mówi, iż ma 
„bardzo ważny interes. - 

— Cóż to może być takiego, nie wiesz? 

— Nie wiem — jeno on prosi, aby zaraz tu 
mógł przyjść i powiedzieć, czego żąda. - 

Zdziwiony niezmiernie tem zdarzeniem. bogacz, 
obudził brata — rądził się chwiłę, a wreszcie. kazał 
wprowadzić nieznajomego 

. Poczęło” już Świtać. W: pokoju blade światło 
futrzenki rzucało śliczny urok na boyate sprzęty 
— na dywany i obrazy, a blady — schorowany i 
mizerny wieśniak. drżącym. głosem rzekł: 
Wielmożni Panowie! Niechcąc, dowiedzia- 
łem się o tem. żeście zakopać mieli dużo złota 
w waszym ogrodzie pod lipą. Przyszedłem was 
prosić bardzo pokornie. Weźmijcie stamtąd ten 
kufer i zakopcie go w inne miejsce, abym ja nie 
był kuszony do grzechu. | 
Jakto? — zawołali bracia ze zdziwieniem. 
ty, biedak ginący z głodu możesz być tak poczci 
wym i umiesz powstrzymać się od kradzieży? 

— Nie myślcie, że bieda do grzechu prowadai; 
kto chce być poczciwym, ten nim zostanie i w naj- 
okropniejszym niedostatku i wśród pokus najstrasz- 
niejszych. To rzekłszy, skłonił się Marceli uprzej- 
mie i wyszedł, chwiejąc się. i 

Po jego. odejściu bracia bogaci długo iea ke 
nie przemówili ze zdziwienia. Nareszcie rzeki 
młodszy: 

— Poślijmy mu parę złotych. 

— (Co? parę złotych? Ja bym mu dał to 
wszystko złoto, com tam zakopał, — zawołał star- 
szy. — On bardziej od nas godzien być szczęśli- 
wym. Ja życie strawiłem do tej pory na próżniac- 
twie, on pracował uczciwie. 

W tej chwili ozwały się trąbki wojskowe na 
ulicy miasta. Weszło wojsko polskie, wracające 
z bitwy pod Warszawą, a lud witał żołnierzy okrzy- 
kiem radości. 

Młodszy brat otarł po chwili łzę z oka, t szep- 
nął jakby do siebie: 

— Ci bohaterowie wiele zrobili, ale kto wie, 
czy ów biedak w sukmanie nie jest zwycięscą 
większym od nich... Nikt, o jego walce nłe wie 
— nikt go nie wita okrzykiem — u niego w domu 
głód, nędza i łzy. Lecz ja je otrę — on mię nati- 
czył, co to być uczciwym.. Kto ma majątek. po- 
winien gg roztropnie rządzić, nie zakopywać go 
w zie 
1 odkopali bracia skarb. „Jedna cześć dali Mar: 


a 


celemu tytułem pożyczki, drugą wojsku polskiemu 


nz potrzeby kraju, a trzecią złożyli w banku pol- | 


m. 
: Marceli wkrótce wrócił do zdrowia. Spokój 
sumienia dodał mu sił. 
: Oby przykład tej uczciwości utkwił nam w pa- 
mięci i obronił nas od złych czynów. 


Złote myśli. 


Miłość w boskim Zakonie najprzedniejsze stowo, 
Miłość matką wszystkich cnót, wszystkich cnót królową 
R 


Biada tej ziemi, gdzie ciepło słoneczne, 
Nie rozpromienić, nic rozgrzać nie zdoła! 
Biada tym sercom, gdzie słowo serdeczne, 
Gorejącego echa nie wywołał 
dł 
y Jeżeli mówimy o drugich to, co się nam podo- 
ba, usłyszymy o sobie to, co boli. Fr. Karpiński. 
A 


Kto małym grzechem gardzi, wpada łatwo 
w ciężki. 


JR 


Pokora i ofiara, ach! to jedyne skrzydła, któ- 
remi dusza ludzka wznieść się może. w sierę sku- 
tecznej pracy, olbrzymiej siły I cudów dziejowych. 
EG ŚĄ a > 

Dobry Bóg nieskończenie nad wszelkie pojęcie, 

Wierny, bo co obiecał dotrzymuje Święcie. 
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i Pigurę trzeba wypełnić literami, aby tworzyły wyrazy. Każdy 

wyraz zaczyna i kończy się liczbą. Liczby I—IV dają imię i na- 
zwisko...? (4 razy jednakie). 

Znaczenia wyrazów poziomo: 1. Hala ma samochody. 2. Część 

ciała zwierzęcego lub rośliny. 3. Potrącenie z rachunku (po niem.) 

" 5, Nuta czwarta. 6. Imię męskie. 7. Roślina. 

9. Miara powierzchni. 10. Roślina strakowa. 11. Udawanie. 12. Arka 


8. Litera grecka. : 


Noego, la. 13. Drzewo ogrodowe. 14. Wieś pamiętna biwa w 
roku 1831. 15. Tylna część okrętu. 16. Imię biblijne. 17. Żyją w 
wodzie. 18. Czasownik lub wyrwa w ziemi od kuli armatnie 

21. Imię Apostoła. 22. Dużo, in. 23. Nuta. 24. Litera. 25. Poezję 
opowiadająca o czynach bohaterskich. 27. Nazwa gwiazdy zmien= 
nej. 28. Imię żydowskie. IV. To samo co Ii. 32. Zaimek. 33. Imię 
cygańskie. 34. Z tamtej strony, po lac. 35. Dowcip, przebiegłość 
36. Zaimek. 37. „i“ po łac. 38. Tyle co skórzany miech, tobolek. 
39. Część mszy. 40. Wiatr połrdniowy. 41. Tylna część obrazu. 
42. Sztuka teatralna. 43. Rzucanie nasienią ma rolę. 44. Ważny. 
45. Żyłka w liściu. 46. Żys 


49. Imiona zdrobniałe. 50. Dzień 15 marca, maja, czerwca, paździer= 
nika, dzień 13 innego miesiąca. 51. Znak piśmienny dla oznaczenia 
liczby. 52. Wykrzyknik. 53. Tyle co uciec. 54. Litera. 55. Punkt 
sklepienia niebieskiego nad głową. 56. Imię męskie. 57. Robit malarz. 

Znaczenie wyrazów głosowe: 4. Rośnie w lesie. 26. Któryś in. 
29. Nazwa gwiazdy. 30. Wykonawca wyroku śmierci 31. „i tak 


dalej“ po tac. 
Rozwiązania bez figur nie będą uwzględnione. Patrz ur. 3 do- 
datku niedzielnego. : i . 


Nr, 148. Krzyżówka Sylabowa, 
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Znaczenie wyrazów z lewej na prawą: 1. Hetman kozaków 
na Ukrainie w wieku XVII. 3. Potrawa z ryb, mięsa lub drobiw. 
5. Nakrycie białe na stół. 7. Majętni ludzie. 9. Część obuwia. 
11. Ubiegać się o posadę. 14. Nazwisko bylego starosty. 16. Zabi- 
jacz Maurów (po hiszpańsku). 18. Kraj w Ameryce. 20. Spis po- 
traw. 21. Tablica in. 23. Osoby bez ojczyzny, liczba mn. rodzaj 
żeński. 25. Imię. 27. Pirma fabryki samochodów. 28. Maciora dzi- 
ka. 30. Przeciwnie do słowa „blisko“. 31. Czasownik os. żeńskiej, 
czasu przeszłego. 

Zaaczenie wyrazów z góry na dół: 1. Słodkie wino hisz- 
pańskie. 2. Kuptjący rzeczy kradzione. 3. Roślina, albo miara. 
4. Zwierzęta. 6. Przybudowanie przy domu w rodzaju altany. 7« 
Majętny. 8. Starożytna broń. 9. Ukrywać in. 16. Wartość men- 
nicza. 12. Dokument wydany przez wyższą władzę. 13. Przed- 
miot, którym kto handluje. 14. Zadośćuczynienie. 15. Muzyka. 16. 
Część organ. 17. Narkotyk. 19. Część ciała zwierzęcia. 22. Klub, 
po czesku. 23. Szczyt skały. 24. W wyrazach złożonych, ozna= 
czających dziesiętne miary i wagi. 26. Potrzebna pisarzowi. 27. 
Pół zmysłu. 29. Strucla żydowska. 


=" 


Rozwiązanie zagadek z nr. 9. 


Nr. 143. Skok konika z łamigłówka sylabową. 


1. Memnica. 2. Qraduał. 3. Bolesław. 4. Alegorja. 5. Bożek. 

1. Dewizka. 8. Klimatyka. 9. Pregaty. 10. Kocha= 
. Mleko. 12. Bajronizować. 13. Poselstwo. 14. But- 
15. Obuwie. .16. Archiwum. 17. Achernar. 18. Dramaturg. 
20. Orbita. 21. Neofita. 22. Negliżyk. 23. Blazy= 
24. Poniedziałek. 25. Oliwa. 26. Bożydar. 27. Belzebub. 
28. Drukarnia. 29. Beduin. 30. Brzoza. 31. Emigrant. 


Należy więcej słuchać Boga niż ludzi. 


Nr. 144. Szarąda, 
Bo - jaźń. 


Rozwiązania zagadek nr. 143 | 144, nadesłali: Teodor Dzik, 

O. Mak, Wincenty Duda, Fr. Follek, Wiktor Malcherek, Jadwiga 
Parczykowa, Henryk Lorenc. 
Rozwiązania zagadki ur. 143 nadesłali: Bernard Görlitz, Leoa 
Qalusek, Wincenty Piofczyk, Norbert Grala, Ludwik Jęczmyk, Leo 
pold Kawka, Zygfryd Wołek, Rudolf Pietrek, Ryszard Nierychto, 
Marjan Rokita, Emanuel Stroka, Erwin Wanderka. 3 
ĝi prz zyć otrzymali: Teodor Dzik, Wiktor Malcherek, Leopold 
wka. 
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OD REDAKCJI. 


Panu T. Rd. w Król. Hucie. Z nadesłanych zadań skorzystamy; 
Dla czego Pan nie. dołączył figury, służącej jako zadanie, z samemł 
cyframi? Wyrazy, znajdujące się w figurze muszą być osobao 
pisane w porządku liczbowym.. W powyższym przypadku jest re 
daktor zmuszony z nowa przepisywać, dwa razy.. ` 4 


